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IłEJSKI

Wtorek, dn. 14-go lutego r. b,

„Dziewczę z Hollandji"
Operetka w 8 aktach E. Kalmana.

Środa, dn 15 lutego r. b. 
WIDOWISKO POPULARNE po cenach zniżonych

mm „MANDARYN WU“ sztuka w 3 akt, 
H. Vernona.

•te ren en p ley
ülno-Teatr

CORSO
HRABINA WALEWSKA
Potężny dramat z życia Napoleona, osnuty na tle wypadBew 
historycznych 1807 r. Rzecz dzieje się w Warszawie i Błenlw.

Sine czynno ad 5-ej popot. i® 11 wieczorem. 
P eszętol w dnie powszednie e g. 8 p.p. Ostatni seans o g. 
•  ■ej. W soboty, niedzielo 1 lw ięta o gedz. 8-oJ pepełudata
Codziennie od godziny 6-ej muzyka koncertowa (qnlntet) pod 

batutą St. Turalskiego.
DyreBcja C. Donato

Molojp a romila 
ilMitie.

LNO. 13.2. (A .W.) Komisja kon- 
ąca z  ramienia Ligi Narodów 
Ma informacji w sprawie docho- 
‘ i aresztowań powołując się przy- 
na uznanie przez Litwę Kowień 

, Polskę prawo Ligi Narodów 
ontrołowania stosunków do mniej- 

, ii narodowych u delegata rządu 
iiego, p. Sołtana i  odbyły się dłu 
âle konferencje z udziałem człon- 
wojskowej komisji kontrolującej z 

J p  L igi Narodów, przed staw i-  
’ädz i prożuratorji członków ko- 
zapoznał szczegółowo z prze- 

em całej sprawy pan Sołtan. Pan
t, oświadczył przedstawicielowi 

fe jakikolwiek stosunek komi- 
ipraw polsko litewskich, człon- 

* wyrażali przekonanie w  czysto 
li charakterze sprawy, i że 
„Jwłanla omawiane nie miały ża- 
^ _ N i  polityczno administracyj- 
0  Pec posądzanych inspiracji 
^kowieńskich.

t i  smjaliSd ataiaia S t a a t
JE* (A.W.) Na wczorajszem 
Wu parlamentu Rzeszy, nieza- 

Pojalista Dischmann, napadał w 
HflWejszy sposób na Stinnesa 

: jogo pertraktacje londyńskie, 
N e ostrej krytyce, oraz doma- 
W onienia specjalnej komisji 
»Marnej, która zajęłaby się zba- 
|tych spraw. Pozatem Dischman 

“włocznego wstrzymania po- 
dyscyplicarnfgo przeciwko 

l0®, w  przeciwnym razie za- 
[tywołanie znów strejku.

t u t a j  tira  M e j  
rojenia  da Bedlna.

18 2. (A.W.). W najbliższym 
miewanym jest przyjazd do 

'asina w drodze powrotnej z 
Jto Moskwy. Pobyt jego w 
®feć będzie na celu wzięcie 

Ftoczących się od kilku dni 
pł* pomiędzy rządem nie*
; Prz-’dstawicielai-ii sow. Ra- 
1 «loffem.

b l i l a  wraa i i  Pilski.
i* i 32 ‘ <A*W*)* w ubiegłym  
Ul długich tczekiwaniach wy- 

JoomocLiey polscy del*gacji 
Ć ^ 8Zanej komisji specjalnej 

, dla odbioru pomnika ks. Jó- 
Wn̂ s.'^eg°. Załadowaniepom* 
łeh zależnie od

przez bolszewików przy- 
nieśnych. Prace techniczne 
" prowadzi p. Łocień-

T E L E G R A M Y .
I znowu wiatr wieje z innej strony.

WARSZAWA. 13.2. (Tel. wł.). W sprawie dymisji ministra robót 
publicznych, Narutowicza, dotychczas nadeszła decyzja ze Spały. Jak wiado­
mo, premjer Ponikowski przesłał podanie o dymisję Narutowicza wraz ze 
swoim wnioskiem o nieprzyjęcie tejże. Prawdopodobnie taka będzie decyzja 
Naczelnika Państwa. Należy podnieść, że w sferach lewicy panuje wielka 
konsternacja. Obecny gabinet był powolnym narzędziem w rękach ludowców 
i lewicy. Mimo, że te stronnictwa wykorzystywały powolność gabinetu, 
jednakowoż na zewnątrz zwalczały go pozornie, nazywając tenże, gabinetem  
endeckim. Skoro się jednak teraz okazało, że Zw. Lud. Nar. nie ma zamiaru 
w dalszym ciągu popierać tego gabinetu i rząd może faktycznie upaść, z tą 
chwilą stronnictwa lewicy i ludowcy zaczęli się wycofywać ze swojej pozor­
nej opozycji. Prawdopodobnie sprawa, która spowodowała dymis ę Narutowi­
cza, bęizie w Sejmie drugi raz poruszoną, taksamo min. Michalski ma w 
tym tygodniu przed komisją skarbowo - budżetową wypowiedzieć ekspose o 
sytuacji finansowej i przy tej sposobności prawdopodobnie ludowcy i lewica 
zaznaczą swe zmienione względem gabinetu stanowisko.

Fałszerze tysiącfranKóweft,
Z n ew tt nieulralni „Dla thera6' rabina sosnowiecKiego.

WARSZAWA. 13.2. (Tel. wł.) Organa śledcze Min. Skarbu oraz Policji 
Państw, wykryły bandę fałszerzy 1000 fraukówek. Tysiącfrankówki te t ik  
były dobrze podrabiane że kil i a z nich nabyła Pol. Kraj. Kasa Pożyczkowa. 
Siedzibą bandy był Sosnowiec i tam też aresztowano 8 fałszerzy samych ży­
dów, dwu zaś również żydów pochodziło z Krakowa. Przy tej sposobności 
wyszedł na jaw ciekawy szczegół. Oto kupcy krakowscy, kupiwszy fałszywe 
tysiącfrankówki spostrzegli się już po przeprowadzeniu tranzakcji, że zostali 
oszukani, udali się do rabina Girtlera w Sosnowcu na tak zwany sąd .„dia 
thera”. Rabin wezwał oszustów do siebie i wydał wyrok opiewający, że 
oszuści mają natychmiast zwrócic poszkodowanym połowę sumy i fałszy­
we tysiącfrankówki musiały być w obecności rabina spalone. Sprawa ta 
jednak nie doszła do wiadomości władz państwowych i nie została im poda­
ną. Dopiero teraz policja wyśledziła bandę.

Główny kolporter wraz ze swoją kochanką uciekł do Niemiec. Banknoty 
te były wyrabiane w Niemczech.

Środa zadecyduje o losach gabinetu W irte.
BERLIN. 13.2. (Tel. wł ). We środę odbędzie się głosowanie w parla­

mencie Rzeszy nad votum zaufania dla obecnego rządu. Jak donoszą dzien­
niki, gabinet Wirtha otrzyma przawdopod obnie nieznaczną większość. Gdyby 
jej jednak zabrakło, t i  w takim razie, ponieważ utworzenie rządu, mającego 
poparcie większości izby jest obecnie niemożliwe, parlament Rzeszy zostałby 
prawdopodobnie rozwiązany, a mówią również o ustąpieniu prezydenta Rze­
szy, Eberta.

Izai anielski m m l i  i U  k n i K i i  p im ü ü e j .
PARYŻ. 13 2. (TeL wł ). Według informacji dzienników tutejszych z 

Londynu, odpowiedź rządu angielskiego na notę francuską w sprawie konfe­
rencji w Genui będde udzieloną niebawem i według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, rząd angielski oświadczy się przeciwko odroczeniu konferencji.

Hłaoliwy tapizl Pit-na.
BERLIN. 13.2. (Pat.). Sekretarz sta­

nu Dr. Peters wrócił do Berlina, by 
złożyć sprawozdanie rządowi Rzeszy. 
Zdaniem Petersa, szczegółowe docho­
dzenia nie dały podstawy do wniosku, 
jakoby zajścia na G. Śląsku miały 
źródło swe poza obszarem okupowa­
nym i jakoby istniały oznaki powszech­
nego wojskowego ruchu zbrojnego.

Hala utrata u l i t  iaial iiile li* .
BERLIN. 13 2. (AW.) Z Białogrodu 

donoszą, że między Czechosłowacją, 
Rumunją i Jugosławją toczą się per­
traktacje w sprawie zwołania do Bia- 
łogrodu konf -rencji, na której ma być 
ustalone wspólne stanowisko małej 
Ententy wobec, rządów sowietów na 
konferencji genueńskiej.

mija a starali Miratji omfot
BERLIN. 12.2. (Pat.). Według infor­

macji biura Wolfa z Paryża, zgoda 
Angji na konferencję rzeczoznawców 
stanowić będzie jedynie ustępstwo u- 
czynione ze strony Anglji na rzecz 
Francji. Na odroczenie konferencji Ge­
nueńskiej na 3 miesiące, Anglja zgo­
dzić się nie zamierza. Londyńskie sfe­
ry wyrażają przypuszczenie, że odro­
czenie konferencji na 2 tygodnie wy­
starczy «na dokończenie potrzebnych 
przygotowań.

Benesz w Paryżu
PARYŻ. 12.2. (Pat.). Havas. Przybył 

tu dzisiaj Dr. B jnesz. Przedstawi on 
stanowisko małej ententy w sprawie 
konferencji genueńskiej.

Iwnt zabita jiMIiIl
MOSKWA. 13 2. (A.W.). Dnia 11 b. 

m. odbyło się 3 plenarne posiedzenie 
mieszanej komisji polsko - rosyjsko- 
ukraińskiej, komisji specjalnej, na 
której przyjęto rezolucję archiwalno- 
bibljotyczną dotycząco zwrotu Polsce 
kolDkcji Branickiego 21 obrazów Ber- 
harda, Bellotto i Canaletto z widokami 
Warszawy i Wilanowa, zabranych z 
Zamku Warszawskiego z rozkazu Mi­
kołaja I. Puczem zatwierdzono zwrot 
archiwów szeregu gnbernji, dotyczą­
cych spraw włościańskich z gubernji 
byłego Królestwa Polskiego, urzędów 
gubernialnych b. Król. Pol. i T-wa 
ubezpieczeń wzajemnych od ognia oraz 
gubernji Chełmskiej.

Wyraźnie przymałą się.
CHARKÓW 13.2. (A.W.). Praca tu­

tejsza podając telegramy o strajku w 
Niemczech twierdzić, że na czele komu­
nistów niemieckich, którzy w czasie 
strajku uprawiali żywą działalność, 
stoi Radek-Sobelsohn, który przybył 
do Niemiec pod nazwiskiem Rymera.

Wladomelsi iiieirailezn*.
(Pat.)

— Z powodu zajść w Chonnes, ode­
szło do Ustt ru wojska angielskie w 
sile 14 bataljonów.

Wiadomości giełdowe.
WASZAWA. 13.2. (Pat.) Waluta. Dolary St. 

ZJodn. 3460, 3455, 3455, aprz. 3455, kup. 3420, 
D jlary  Kanadyjskie 3150 , 3180,

Czeki na Dnieję: 287, 291, 280i/a, na Berlin: 
17 25, 17, 17,10, sprzed. 17,20, kup. 17, na 
OJańak; 17,25, 17,10, sprzed. 17 20, kup, 17 na 
Londyn: 149C0, 15300. sprzed. 15303, kup, 15150, 
na Paryż: 295, 3C6J 304V2 sprzed. 305, kup. 302, 
na Szwajcarję 680, 685, aprz. 685, kup. 678, 
na Wiedeń: 48,50, 47,75, sprzed 47,75, kup. 40,65.

Giełda zbożowa.
Żrto wołyńskie 7500— 8000, mąka pasenna fr. 

skład sprzed. 17500, mąka prze n na fr. W arsza­
wa 1850C, seradela fr. ot. eal. .1*000, stoma 
fr. s t  za«, 2600,



Wiadomości Kościelne.
Nabożeństwa w kościele św. Agnieszki na 

Kallnowszczyźnle o godz. 8 1 10 msze św., w 
niedzielę o 11-ej suma z kazaniem, o godz. 4-ej 
nieszpory.

W kościele św. Mikołaja na Czwartku każ- 
dodzlennle mszą św. o godz. 8-ej rano, w nie­
dzielę zaś 1 święta.

Dnia 14 b m., w kościele parafjalnym św. 
Mikołaja przypada doroczny odpust ku czci 
św. Walentego.

Nabożeństwo rozpocznie się nieszporami o 
godz. 4 po po ł, z rana od g. 7-ej msze św. do 
10-ej, o ll-ej suma z kazaniem 1 nieszpory o 
godz. 4-eJ.

francusko-polskie, związane z wojną 
światową i jej likwidacją przez traktat 
wersalski. Poszczególne artykuły do­
tyczą sprawy maszyn, wywiezionych 
przez niemców, sprawy likwidacyj i 
sekwestrów, nałożonych Ha majątki 
obywateli państw centralnych, prolon­
gaty przedwojennych koncesyj, To­
warzystw francuskich w Polsce, likwi­
dacyj kontraktów, wszczętych już spraw 
sądowych i inn.

Umowa obejmuje konwencję celną, 
warunki prawne i ekonomiczne fran­
cuskiego przemysłu naftowego w Polsce 
i inne sprawy, składające się na cało­
kształt stosunków ekonomicznych

między obu zaprzyjaźnionemi krajami.
Tekst poszczególnych konwencyj umo­

wy handlowej będzie podany do wia­
domości ogółu dopiero po ratyfikacji 
jej przez sejm i Izbę deputowanych.

Traktat francusko * polski polityczno- 
wojskowy wchodzi w życie w 8 dni 
po wymianie dokumentów ratyfika­
cyjnych.

Zakończenie pertraktacyj nad umową 
handlową z Francją społeczeństwo pol­
skie powinno ocenić jako jeden z naj­
ważniejszych etapów w ustalaniu się 
form naszego samodzielnego bytu 
politycznego.

Wacł. Kryński.

Rok mija od chwili, gdy między Francją 
a Polską została zawarta umowa po­
lityczna i wojskowa, mająca odtąd sta­
nowić kamień węgielny naszej polityki 
zagranicznej oraz gwarancję naszego 
bezpieczeństwa. Umowa ta jest owo­
cem zwycięstwa polityki, zapoczątko­
wanej przez prasę Komitetu Narodo­
wego w Paryża z Romanem Dmow­
skim na czele, i świadczy, że obadwa 
narody, francuski i polski, poszły za 
głosem zdrowego instynktu samoza­
chowawczego, nakazującego im podać 
sobie ręce na wieczną przyjaźń wobec 
grozy niebezpieczeństwa niemieckiego.

Jak wiadomo, traktat polsko-fran­
cuski miał wejść w życie dopiero po 
zawarciu specjalnej umowy handlowej, 
regulującej sprawy stosunków eko­
nomicznych między obu państwami. 
Zdawało się, że jest to kwestja kilku 
tygodni conajwyżej. Niestety jednak 
podpisanie umowy handlowej nastąpiło 
dopiero w ubiegłym tygodniu, t. j. 
dn. 6 lutego r. b.

Przyczyn tego opóźnienia należy 
szukać po obu stronach — zarówno w 
Polsce, jak i we Francji.

Z polskiej strony na przewlekanie 
układów wpłynął przedewszystkiem 
dyletantyzm i niedołęstwo czynników 
rządowych, powołanych do działania w 
tej sprawie. Nie jest dzisiaj dla ni­
kogo tajemnicą, że ówczesny minister 
spraw zagranicznych, p. Sapieha, jadąc 
do Paryża, nie miał żadnego gotowego 
projektu trak tstu  i szkic, jaki sfabry 
kowal tam, „na poczekaniu”, był tak 
nieudolny, że nie mógł nawet posłużyć 
za kanwę do późniejszych pertraktacyj 
szczegółowych. Wybitni specjaliści po 
stronie francuskiej spotkali się z 
dyletantami, którzy nie umieli dać 
sobie rady z przewyższającem ich siły 
zadaniem, co oczywiście nie przyśpie 
szyło roboty. Stojący na czele wyde­
legowanych do tej pracy urzędników 
p. Bernard Diamand co jakiś czas 
jeździł z Paryża do Warszawy w celu 
porozumiewania się z tutejszemi miaro- 
dajnemi czynnikami, wreszcie umarł na 
tern stanowisku, a na podpisanie umo­
wy czekaliśmy wciąż napróżno.

Nie bez wpływu na przewlekanie 
rokowań były niewątpliwie inspiracje 
tych kół politycznych, które od pierw­
szej chwili, zezując wciąż ku Niemcom, 
na sojusz z Francją patrzyły niechętnie 
i pogodziły się z nim tylko pod na­
ciskiem wypadków i zdecydowanej 
opinji publicznej.

Po stronie Francji były również 
czynniki, które hamowały pracę nad 
umową handlową. Stosunek "do Anglji, 
względy egoizmu ekonomicznego, a 
nawet wzgląd na ułożenie się stosun­
ków z Niemcami — wszystko to razem 
oddziaływało na przebieg rokowań. 
Dopiero dymisja p. Brianda i objęcie 
steru rządów przez p. Poipcarego, 
który jest człowiekiem o wyjątkowo 
jasnym umyśle, zdecydowanych po­
glądach i niezwykłej energji, położyło 
kres wszelkim wahaniom i przyśpie­
szyło usunięcie trudności, stojących 
dotąd na drodze do zrealizowania 
traktatu.

Treść podpisanej w dniu 6 b. m. 
umowy handlowej nie jest jeszcze zna­
na w całości. Wiadomo przytem, że w 
pierwotnie ustalonej formie zaszły 
pewne zmiany, spowodowane wpro­
wadzeniem w Polsce wolnego handlu.

Narazie wiaddmo, że część umowy 
stanowi układ, regulujący sprawy

Bojówki'* endeckie.«•

L i M i s  na 2-gim l a r g o  h i
Aby umożliwić wszystkim więkezJ 
lubelskim skuteczne sereklemo»^ 
2-gim Targu Poznańskim, wyd«jei) 
wydanie specjalnego numeru „Rey,

J B l  i HANDEL l |
Wydawnictwo to będzie szeroko rn 

wane na tegorocznym Targu poztó
Biuro „REHLAMA" ,

----------- ul. Kościuszki 8, Telefon 3ftJ

I  K o m i n  do M i  z
mm i Miijtiai:

Przed kilku tygodniami zrobiła, jak 
wiadomo, lewica w sejmie wiele 
wrzawy z powodu rzekomych „bojówek 
endeckich” w Poznańskiem, które miały 
działać w kontakcie z tamtejazem 
D. 0. G. i straszne krzywdy wyrzą­
dzać niewinnym ofiarom z Narodowej 
partji robotniczej. Bezpodstawność i 
bezsensowność wniosku * nagłego wy­
kazał w swoim czasie w Sejmie poseł 
M. Seyda, zresztą, imieniem Związku 
Ludowo - Narodowego, umyślnie się 
godząc na nagłość wniosku, żeby się 
okazała prawda i śmiesznością okryła 
lewicę.

Została wybrana sejmowa komisja 
śledcza (po jednym pośle od N. P. R„ 
Z w- L. N. i P. P. S ), która, wraz z 
przedstawicielem ministerjum spraw 
wojskowych, udała się do Poznania i 
przyszła do przekonania, że oskarżenie 
pod adresem Związku Ludowo - Narodo­
wego jest zupełnie bezpodstawne.

Ale N. P. R. nie chciała dać za wy­
graną. Przedstawiciel jej w komisji 
wojskowej, poseł Michalak, wznowił 
sprawę, powołując się na to, że zgłosili

WadamaiBi uollfyszue.
Francusko-polskie Towarzystwo i Pol­

ska Agencja Prasowa wydały wczoraj z 
okazji zawarcia układu handlowego pol­
sko-francuskiego wielkie przyjęcie. Pre- 
zydował poseł polski, p. Zamojski. Na 
uroczystości był obecny ambasador 
Noulens i około 60 francuskich dzienni­
karzy. Pp. Zamojski i Noulens wygłosili 
przemówienia. Z uroczystością złączony 
był koncert p. Płoszko-Iwanowskiej 
skrzypcach.

X

na

Rząd japoński postanowił utworzyć w 
Porcie Artura bazę dla okrętów i port 
handlowy.

X
Prezydent ministrów Litwy Kowień­

skiej Galwanauskas złożył na radzie mi­
nistrów oświadczenie, w którem zaata­
kował Polskę za jej politykę w sprawie 
wileńskiej, jednocześnie jednak wypo­
wiedział sję za koniecznością zbliżenia 
Litwy do Polski. Dalej powiedział Gal- 
wanauskas* że Litwa solidaryzuje się z 
dążeniami mocarstw w sprawie ustalenia 
pokoju i życia gospodarczego, a jato  
państwo suwerenne, jest gotowa czynnie 
współdziałać w dążeniach pokojowych. 
Litwa chce zlikwidować walutę Ober 
Ostu, dokonać obrachunku z Niemcami 
w sprawie szkód wojennych i stosunki 
z tern państwem uregulować. Względem 
Rosji Litwa ściśle trzymać się będzie 
układu pokojowego.

Przegląd pism.

się nowi świadkowie z obciążająeemi 
zeznaniami. Więc puszczono poraź 
drugi w ruch aparat komisji śledczej, 
która zjechała ponownie do Poznania, 
by znowu wentylować całą sprawę 
„bojówek”. Przesłuchano, jak donosi 
„Kurjer Pozn.”, świadków p. Michalaka, 
z których jeden był kilkakrotnie ka­
ranym za oszczerstwo, ale i te .„re 
welacjey okazały siępustemi, jak bańka 
mydlana. Komisja musiała w imię 
prawdy stwierdzić, że Związek Ludo­
wo-Narodowy żadnych bojówek nie 
utrzymywał i że szelkie oskarżenia w 
tym względzie są bezpodstawne.

Wykazało się natomiast, że przycze­
piono złośliwie do' Związku ludowo- 
narodowego akcję zgoła niepartyjną, 
lecz czysto społeczną, zwróconą prze­
ciwko komunistom, którą podjęli byli 
członkowie P. O. W., jak porucznik 
rezerwy Materne, prezes Strzelca i in.

Ponieważ i lubelskie dzienniki lewi­
cowe z tego powoda podniosły przera­
źliwy krzyk przeto podajemy powyż­
sze dane do wiadomości owych pod­
trzymywaczy baniek mydlanych.

We wtorek, dnia 14 lu: 
o godz.. 8-ej wieczorem, i 
własnym, przy ul. 
Przedmieście 36, odbędzie 
branie Komitetu Głównego $ 
z Komitetami Dzielnicoweni

j
Teatr Miej eto.

i— Dziś „Dziewczę z Holanu 
retka w 3 aktach Kalmana, j

— Jutro widowisko popularni 
nach zniżonych—„Mandaryn W«| 
ka w 3 aktach.

.nogami otyłym szlachcicom 1 dorob­
kiewiczom wiejskim*.

„Wyzwolenie" pisze:
.Dzięki swojej działalności Związek 

zaznajomił _ społeczeństwo polskie o 
istnieniu kilkadzieeięciu tysięcy robo­
tników rolnych, którzy żyli w najskraj­
niejszej nędzy i poniewierce pod butem 
okonomów i wielkich panów polskich. 
Z chwilą zorganizowani* się robotni­
ków rolnych skończyła się dopiero na­
prawdę pańszczyzna na wsi polskiej*.

I oto za takie dobrodziejstwa, nie 
wiedzieć skąd, spotyka" twórców, apo­
stołów i agitatorów Związku wzgarda
i nieufność. I za cóż ta niewdzięczność? 
—pytacie. Odpowiedź prosta: gdybyście, 
jako prawdziwi przyjaciele ludu, t. j. 
owych „kopanych nogami otyłych 
szlachciców’—parobków i fornali—u- 
świadamiali i uczyli ich metod owo­
cnej i kulturalnej walki o prawa—zy­
skalibyście może uznanie dla waszej 
pracy, ale wy, nienawidząc „gnębiciel- 
skie" metody obszarników, sami poszli­
ście „znienawidzonemi drogami”, ucząc 
adeptów waszych nienawiści i zbrodni. 
Mówicie, że

KRONI K
i

KALENDARZYK HISTOBTt!
Zestawi! Dr. A. Strzelecki 1 

14. lutego 1422 r. Ślub Jagiełły j
Hs. HolsrańśHą w NowogródKu. _ ■

Cesarz, a zarazem król czeski, Zy| 
ksemburczyk. zagrożony utratą k U 
słiej, którą zbuntowani husyci ezes$| 
le ofiarowali, postanowił zobowiąi»etf 
giełłę celem neutralności w sprawi« 
1 stąd swatał mu na żonę Offkę, W 
swym bracie Wacławie, królu czeskie 
jąc w posagu część Śląska i znscsąj 
kę. Inne stoli plany snuł ambitsjl 
chcąc zaś utrzymać swój wpływ n ir 
myślał go ożenić z bliską swą krew 
nie, młodziutką Sońką ks. Hol8Z»ń L 
szły w latach Jagiełło uległ i tym i 
wowi Witolda, co zresztą nie było ł 
sam ujęty został nadzwyczajną r  
Sońka, która była Rusinką, prze 
na łono kościoła katolickiego, a i 
skup wileński Maciej pobł .gosławll I 
zek z Jagiełłą w Nowógródku. T

K A L E N D
Dais — Walentego K. 
Jutro — Faustyna M.

7..»

.Związek robotników rolnych wszy­
stkie przełamał przeszkody i zawarł za 
pośrednictwem rządu umowy zbiorowe 
dla całego obszaru Kongresówki. Obszar­
nicy próbowali łamać umowy — Sejm 
uchwalił ustawę nakładającą kary u* 
opornych żubrów.

e I robotńlkttolny odetchnął po długich 
a ciężkich latach niewoli obszarniczej, 
stał się wreszcie tym. czym być powi­
nien, to Jest wolnym robotnikiem oby­
watelem*.

„ Wyzwolenie społeczne”  (tygodnik — 
Org. F. P. S u) daje w M 7 upust 
czerwonej pasji w art. zatytułowanym: 
„Dzicz obsearnicza hula'’. Jest tam mo­
wa o „krzywdach”, dziejących się człon­
kom Związku rob. rolnych.

Zasługi tego Związku są „niepomier- 
ne”: on to otworzył oczy społeczeństwa 
polskiego na istnienie tysięcy parobków 
i fornali—zorganizował ich i uświadomił 
i nie pozwolił kopać ich

O, tak, stał się „wolnym robotni­
kiem obywatelem"—jeżeli mianem tem 
można nazwać ludzi, podjudzonych 
wściekłością waszą, dla których rabo­
wanie dworów, unądząnie krwawych 
strajków, niszczenie płodów- rolnych 
(na czem kraj i oni sami ucierpieli nie 
mało) i t. p. metody były postępowe* 
mi hasłami walki o prawa.

Tak to uświadamialiście i uświada­
miacie „wolnego robotnika obywatela”.

Że dopuścił się on nieraz wykroczeń, 
nie licujących z prawem i dobrem spo- 
łecznem, nie jego to wina: on bowiem 
był otumaniony—ale waśza i całej sfe­
rę waszych sługusów.

Czy za to chcecie uznania?
Sprostujcie pierwej drogi wasze!!!

I  M I A S T A .
• =  Uroczyste nabożeństwo i 

drze z okazji koronacji P*Pj
sa XI odbyło się w niedzielę. 
m., wśród tłumnie zebranychr  
Mszę św. celebrował ks. ,Wj 
kowski, proboszcz kcściolajHj 
go, a po mszy J. B. ks. °
man w asystencji kapituły ! 9 
śpiewał „Te Deum landam i\j

* * M agistrat m. Lublina I 
wiadomości, że termin płat® 
ty daniny państwoweL od z
nieruchomości upływP28 
zaś daniny od kupców i P1̂  
ców 4 b. m. Sumy daniny 1 
nej w tych terminach, egi 
będą z % %  zwłoki w st(|™ 
miesięcznie i kosztami eg 
Kasa wpłat dla daniny odo 
ści i od przemysłu i band^W 
ną w gmachu Magistratu, ? c, 
JS6 4, od 9 rano do 1 popoT. ł

Widowisko dla szKójjl
Miejskiego w 

Grodnickiego, pragnąc 
godziwą, a kształcącą rozrjfe 
d. 18 lutego, o godz. 8 
„Fircyk w zalotach”. 
jące do d. 17.11 włącznie 
lety dla uczni, dostają 
stwo 25 proc. od cen popom

*
rw i * *Teatru

Maskarada na f f w j
dzę została odłożona na 2 .

! nie waż gośńe zapowiedział1 j
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iK! simie sie tłim ii! Hm ińm i leiiiai i m  ijfi!  i  stewie sie tylii 1 1  l ie r o W i
przyszłą S o botą, 18-go Lutego WIELKR REDUTA PRASY!

l My Mlejs^ls!
(Posiedzenie B ady w dniu 9 lutego 1922).

II et consortes, w cześniej przybyć 
A więc 24 lutego w  „Corsie 

i będzie m iel sposobność oglądać 
zwykle atrakcje. 778
Ze Stowarzyszenia Kupców Pol- 
'ßuchliwy Zurząd Stow arzyszenia  
iw Polskich (Oddział W ojewódz- 
ibelskiego) -  opracował w ogói- 
zarysach projekt utworzenia nur- 
z centralą w  Lublinie i oddzia- 

j  miastach prowincjonalnych, 
townia narazie obejm ować będzie 

handlu kolonjalno-spożywczcgo  
rataego.
itał zakładowy projektowany jest 
sokości 50 m iljonów marek, 
sąd rozesłał w  tej materji ankie- 
kupców polskich wojew. lub., a 
zymaniu odpowiedzi przystąpi do 
płowego opracowania projektu, 
ytaeja ta — o ile przyjdzie do 
i -  uchroni kupców polskich od 
nictwa „m niejszości narodow ej”.

e Szkoły Muzycznej im. St 
szki Tow. Muzycznego w Lubli- 

dn. 6, 7 i 8, lutego odbyły się  
e we w szystkich  klasach repe- 

iczniów wobec Rady Pedagogi- 
szkoły pod przew odnictw em  dyr. 
sa Miketty. Na repetycjach był 

w zastępstwie szefa w ydziału  
Kultury urzędu W ojewódzkie- 

ublinie p. dr. E. Gaberle, szef  
a prasowego, oraz p. 7 bigniew  
si, * znany krytyk  m uzyczny  
Lubelskiego”—obaj jako przed- 

iele Rządu. D elegat M inisterstwa  
szawy nie m ógł przybyć z po­
ważnych spraw w M inisterstwie, 
myśl okólnika Pana Ministra 

Kultury, bezpośredni dozór 
izkołami m uzycznem i w  P olsce  
odzi w ręce w ydziałów  Sztuki 
Województwach. Nawiązanie tego  
tu pomiędzy Dyrekcją naszej 
i szkoły m uzycznej w  Lublinie  
scowemi czynnikam i w ojew ódz- 
wplynie bez wątpienia dodatnio  
wój szkoły.
•ycje wykazały gorliwą pracę 
profesorskiego i dobre postępy 

ie do talentu uczniów szkoły, 
iku repetycji zapowiada się w nie- 
czasie publiczny wieczór ucz 
ursów. wstępnego, niższego i 
5°~z dochodem na rzecz Bra 

omocy Szkoły.
;«Win, a drugi Targ Poznański.
mie bawi p. Władysław Gieł- 
(reprezentant Tow. Akc. „Re- 
olska” oraz Warszawskiej Ajen- 

lawniczej, w sprawie zorganizo- 
eklamy firm lubelskich w wy- 

FWacb poświęconych 2-giemu 
, roznańskiemu. Akcja p. GieL 
fgojakoreprezentanta poważnych
| w ,  zasłogDje na poparcie i 
»lubelskiego przemysłu i handlu. 
» otrzymaną pozostałość z bu-
s‘‘“dKowego wieczorau w dnia 
wa Klubie Społecznym — Sala 

P«aaa serdeczne „Bóg zapłać”, 
r  Zarząd Sali Sierot.
J*kaz. Niniejseem wzywa się 
Ji) czynnych członków Straży 
I Ochotniczej w Lublinie do 
j uego stawienia się w dniu
Lm i ’, 0 , 9 55 rana* Qa zbiórkę 

lokalu w Trybunale.
SiS w pełnym uzbrojeniu.

Straży Ogniow. Ochotniczej.

S S  mię$a O stem plow anego  
hrnt x1006 Da sprzedaż do ja- 

yć uprzednio ostemplowa- 
w rzeźni miej- 

Przed »°War zdrowy> nadający
‘U 12
tu I b. m. posterunkowy Ko- 

P* skonfiskował partję
I W & W  przez Weis- ‘ Wieniawie, nieopatrzoną o l-

p o c h o d z w  z a -

niektórzy mieszkańcy miasta, naraża­
jący się na ewentualne choroby, celem 
zaoszczędzenia sobie kilku marek na 
funcie mięsa.

=  Koleżeńska przysługa. Antonina 
Sikora, kucharka, odsiadywała karę w 
areszcie razem z Binkowską Sabiną, 
służącą. Binkowska została wcześniej 
wypuszczona na wolność — z czego 
korzystając, Sikora prosiła ją o ode­
branie pościeli oraz garderoby — war­
tości 80.000 marek — od osoby, u któ­
rej przed zamknięciem w areszcie służy­
ła, i przechowanie tych rzeczy u siebie. 
Binkowska uczyniła zadość życzeniu 
koleżanki, lecz tylko częściowo— ode­
brała bowiem rzeczy — jednocześnie 
jednak ulotniła się z niemi bez śladu. 
Poszukiwania w toku.

— Brutalny stróż domu. Żona pe­
wnego urzędnika państwowego, zamie­
szkała, przy ul. Ewangielickiej As 8 — 
z powodu zamarznięcia studni na po­
dwórzu — udała się dnia 9 b. m. do 
miejscowego stróża, Stanisława Węgrzy­
na, żądając, aby jej otworzył wodociąg, 
znajdujący się w piwnicy, z którego 
korzystają wszyscy lokatorzy, nie po­
siadający wodociągu w mieszkaniu. 
Stróż dał jej klucz z propozycją, aby 
sama sobie wody nabrała. Gdy loka­
torka owa weszła do piwnicy, zjawił się 
niebawem Węgrzyn i począł jej wy­
myślać najbardziej obeiżywemi i nie- 
przyzwoitemi słowy za to, że po nocy

czerpie wodę. Lokatorka uciekła do 
mieszkania, pozostawiwszy z przestra­
chu dzbanek w piwnicy. Kiedy mąż 
tej pani zapytał nazajutrz stróża dla­
czego tak grubjańsko postąpił, ten od­
powiedział, że na przyszłość drągiem 
będzie walić każdego, kto przyjdzie 
wieczorem po wodę i że nie boi się ani 
jego, ani policji, której dostał się także 
niecenzuralny epitet. Stróża pociągnię­
to do odpowiedzialności karnej.

Z WOJEWÓDZTWA.
— Milionowa Kradzież. W nocy z 

dn. 9 na 10 b. m. dokonana została 
kradzież w sklepie Fajlera w Zamościu; 
skradziono gotówkę 300,000 mk., oraz 
towarów łokciowych na sumę 950,000 
marek. Sprawca ujęty, część towarów 
odebrano.

=  Napad i silne pobicie. Włady­
sław Troskowski, mieszkaniec m. Kra­
snystaw, napadnięty został dn. 7 b. m. 
wieczorem przez dwóch osobników, 
którzy dotkliwie go pobili i zabrali 
pugilares zawierający 8000 mk. Docho­
dzenie w toku.

=  Kradzież w Starostwie. W dniu 
8 b. m. nieznany sprawca otworzył w y­
trychem biurko, znajdujące się w urzę­
dzie Starostwa Buławskiego, i skradł 
100,000 marek, należących do refereńta 
starostwa p. Bawłowskiego. Dochodze­
nie w toku.

ZaKon Krzyżacki w  granicach PolsKi.
Z Tczewa donoszą, że wśród ludno­

ści miejscowej wywołuje zdumienie fa ł­
szywie pojęta tolerancja władz polskich 
w stosunku do nacjonalistycznych or- 
ganizacyj niemieckich w Bolsce. Oto w 
Tczewie, mieście nadgranicznem, ist­
nieje zakon Johannitów. Są to zama­
skowani krzyżacy, których ideą prze­
wodnią jest ponowny podbój przez 
Niemcy tak zwanych „ziem utraco­
nych". Szerzą oni wśród mieszkańców 
narodowości niemieckiej pogląd, że Bo- 
morze nie przestało być w gruncie

rzeczy cząstką państwa niemieckiego, a 
tylko znajduje się obecnie pod przej­
ściową „okupacją polską”. Johannici 
rozporządzają znacznemi środkami ma- 
terjalnemi, pochodzącemi ze źródeł pań­
stwowych niemieckich, co pozwala za­
konowi krzyżackiemu uprawiać robotę 
przeciwpolską na szeroką skalę!

Ścisłe zbadanie przez rząd polski 
działalności johannitów tczewskich i 
wyciągnięcie odpowiednich końsekwen- 
cyj jest rzeczą nieodzowną.

a 'vrrA : s'2 skonn- 
Palność! Pociągnięto do

IÓŻ0WY BAbONIK.

W karnawale.
W prost potrzebę czując ducha.
Odwiedziłem  d z is ia j druha.
W  dom u topól spuszczone story .
C zy lh y  Jasio  m i i i  byt! chory?.. "
P atrzę , słucham ... ledwie dycha.
W ięc go p y ta m :  —  Go u  licha?!
B la d yś , Janku , niczem  chusta,
O czy m ętne, d r łą  ci usta ,
C ót to znaczy?!. A  gdzie ’lona?..
—  Irka?... le ły  w pół zem dlona.
Tam , w syp ia ln i, za  kotarą...
N ie  docueisz ła d n ą  m iarą!!/
—  G dzież są  córki tw oje, Janie?..
—  L u sia  —  śp i n a  otom anie, —
Siu sia  —  leżąc na kozecie,
N ie wie w prost o B o żym  świecie!..
—  A  kucharka?... lokaj?., m łodsza?.,.

-  Spiął., też budzić ich nie p o trza .
D z iś  dom  cały , Panie Św ięty ,
Chórem chrapie, ja k  najęty\
—  Cóż to? —  p y ta m 'z  lękiem Jana,
C zyżby  słabość o p ę tin a f i
M oże śpiączki p rzy s z ła  pora?..
G d y  tak, —  biegnę p o  doktoral 
J a n , dziękując, ręką m acha , —  , .
—  A leż  —  głupstw o\ — rzecze  —  fcachal... 
W id.cisz, Stachu, w  karnaw ale  
O dw iedzam y w szystk ie bale;

' S łużba tdż w  publicznej sa li 
W  taiicH nogi doskonali. —

- D obroczynne bale modne;
D z iś  nfl tłu m y  tań czysz głodne, ■
J u tro ,  —  że to rów nież nlcdnie, —  
D ryg a sz  znów  na kresy  w sch odn ie ,.
Z a ś  p o ju trze  —  bal na tnatki,
Co bez m ężów m ają  dzia tk i... ,
N a  ćm y nocne, na żebraki 
N a cel wreszcie byle jaki  /
I  tak  co noc, noc p o  nocyl 
A g d y  w  łydkach  zbraknie m ocy  —
S pać kładziem y się  pokotem ,
B y ... n abraw szy  s i ł  —  znów  potem ... 
W szystk ie pary ... w  ba ...rw ny wia...nek... 
RrrrrondiW ... Z  tem słow em  usn ą ł Janekl

Stanisław ŹyiBewsll (Stiel)*

SPORT.
Międzynarodowy Kongres narciarsKi
odbywa się po raz pierwszy od cza­
sów przedwojennych w b. m. w Sztok­
holmie, na zakończenie „Norliska Spe­
ien”. Do udziału w kongresie zaproszo 
ne zostały z nowopowstałych państw: 
Boiska, Czechosłowacja i Finlaidja. 
Bolski Związek Narciarski, któremu 
przyznane zostały dla obrad 2 głosy, 
wyznaczył na kongres swoich przedsta­
wicieli. Obrady kongresu rozpoczęły się 
dnia 10 b. m., o godzinie 10 rano.

Nabycie masarni.—Kupno cegielni.— 
Wybory delegatów do Komisji świad­

czeń wojennych.
Brzewodniczył prezes Rady p. Tur- 

czynowiez Do stołu prezydialnego za­
prosił r. Borkowskiego (Kl. N.) i r. 
Langfusa (S.).

R. KaczKowsKi (Kl. N.) stawia wnio­
sek treści następującej:

„Wysoka Rada uchwalić raczy: Bra- 
gnąc przyjść z życzliwą pomocą rozwi­
jającemu się na terenie m. Lublina 
ruchowi współdzielczemu, w szczegól­
ności zaś zamiarom, dotyczącym stwo­
rzenia placówek o charakterze wytwór­
czym, Rada miejska zobowiązuje Ma­
gistrat, ażeby przy wydzierżawianiu 
mechanicznej masarni uwzględnił prze- 
dewszystkiem oferty miejscowych 
współdzielni, oraz poczynił im wszelkie 
ułatwienia, tak co do czasu, jak i wa­
runków umowy dzierżawnej, bez nara­
żenia jednak na szwank interesów mia­
sta”.

R. Kaczkowski, omawiając ten wnio­
sek, uważa, że ustąpienie masarni in­
stytucji współdzielczej jest rzeczą na­
der pożądaną, mogącą dać korzyść nie- 
tylko członkom kooperatywy, ale i mie­
szkańcom Lublina.

Należy niedopuśeić, ażeby masarnia 
dostała się w ręce niepożądane—w po­
siadanie spekulantów, i dlatego, sta­
wiając wniosek o jej nabycie — prosi 
o przyznanie nagłości wniosku.

Brzewodniczący zaznacza, że lokai 
masarni w myśl umowy z właścicie­
lem domu jest zapewniony tylko do 1 
lipca 1923 r., później trzeba będzie sta­
rać się o nowy lokal, gdyż dospodarz 
nadal — mając inne projekty — kon­
traktu nie wznowi.

Głosowano nad nagłością wniosku, a 
po jej przyjęciu—nad wnioskiem sa­
mym, który również przeszedł.
• Na interpelację KI. Narodowego z d. 
12 stycznia r. b. w sprawie nieopłaco­
nych wpisów szkolnych za dzieci nau­
czycieli — Magistrat odpowiedział, że 
wpisy są już uregulowane.

Bo przyjęciu protokułu z poprzednie 
go zeórania przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskiem Magistratu w sprawie 
kupna cegielni. Wniosek imieniem  
Magistratu referuje ławnik Bendych. 
Zaznacza między innemi, że termin 
umowy obowiązujący Mitelmana, właś­
ciciela" cegielni, "z poprzednim przed­
siębiorcą upłynął w sierpniu 1921 r. 
Obecnie stosunki tak się złożyły, że 
Miteiman przystępuje do rozbiórki ce­
gielni — z uwagi więc na różne pro­
jektowane przez Magistrat budowle, 
wskazanem by było temu przeszkodzić,

Ś-SP-

z Pomianowskich
Władysława Watsonowa

zasnęła w Bogu, dnia 11 lutego 1922 r., przeżywszy lat 58.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w Kościele O. O Kapucynów 
w środę, dnia 15 b. m., o godz. 10 ej rano, poczem nastąpi wyprowa­

dzenie zwłok z tegoż kościoła na cmentarz miejscowy.
Na smutne te obrzędy zapraszają przyjaciół i znajomych
770  Mąż, dzieci i siostra.

e,a d°wodzi, jak nieostrożni są

L fji z üönfsw'Bzö* łanowi TpiSsla
wdowa po weteranie 1863 roKo,

p i  długich cierpieniach zakończyła f tc in  dnia Ifl-ge b ie g a  1922 u przeżyw szy la l 71.
Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłej odprawione zostanie dnia 14-go b. m., t, j. wa 
wtorek, o godzinie 10-ej rano w kościele po-Bemardyńsitlm. Ensportacja zwłok na 
cmentarz miejscowy odb,;dzle się tegoż dnia o goda. 4-ej po południu z domu przy

ulicy Szpitalnej *6 9.
Na te  smutne obrzędy zapraszają Krewnych. Życzliwych 1 Znajomych pozostał.

7 5 9  w głębokim żalu Siostra, brat i  rodzir*tina.
asssa
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1 prosi o zaakceptowanie w mowie bę­
dącego kupna.

R. B adzh i (kl. N.) żąda wyjaśnienia 
szczegółów dotyczących cegblni i jej 
stanu. P. Bendych daje wyjaśnienia 
przyczem wssazuje na pewne trudno­
ści. zwiazane z eksploatacją cegielni.

R. Badzhi prosi o informacjo co do 
rodzaju tych trudności, czy nie mogą 
one pociągnąć za sobą konieczności 
przeniesienia cegielni — coby sprowa­
dziło znaczne koszta. R. Radzki propo­
nuje, aby Magistrat odnośną umowę 
szczegółowo i dokładnie opracował, a 
następnie przedstawił ją Radzie do 
prze dysk utowania.

R. Chojnach! (P.P.S.) doradza w roz 
prawie zastanowić się poważnie nad 
szczegółami. Cegielnia będzie korzystną 
dla miasta wtedy tylko, gdy będzie za­
opatrzona w odpowiednie narzędzia, a 
przedewszystkiem jeżeli będzie rozpo­
rządzać uzdolnionymi fachowo strycha­
rzami.

R. Chojnacki zwraca uwagę, że Rada 
Miejska uchwaliła już dużo pożyte­
cznych dla miasta zarządzeń (np. most 
na Kośminku, budowa szkół i t. d.), 
wszystkie te jednak uchwały pozostają 
przez Magistrat niewykonane, stąd więc 
do nowych projektów Magistratu tru­
dno mieć zaufanie.

Tu zabiera głos r. ks. Kanonik Kra> 
seshi (KI. N.) i w wjczerpująeem, a w

pięknej formie wypowiedzianem prze­
mówieniu podkreśla, iż ponieważ Lu 
blin nie nabył jeszcze należytego do­
świadczenia w sprawach municypal­
nych, więc sięgnąć po nie winien do 
innych miast, posiadających długoletnią 
rutynę.

Ks. Kanonik powołuje się na opinję 
amerykańskiego specjalisty Portera, 
który twierdzi, że naogół większe 
przedsiębiorstwa municypalne nie są 
wskazane—a to ze względu, że obcią 
żają zbytecznie Magistrat, ludność zaś 
nie wiele na tem zyskuje. Energja Ma­
gistratu wobec tego rozprasza się na 
wsze strony, czego wynikiem może być 
fakt, że Magistrat nie zdoła nawet za­
spokoić najpierwszych potrzeb miasta 
(np. bruki). Jaskrawym dowodem szko­
dliwości umiastowienia przedsiębiorstw 
służyć może niedołęstwo i rozrzutność 
w posiadaniu ich z jednej strony w 
Austrji, a z drugiej w przedwojennej 
Rosji.

Co do cegielni uważa ks. Krasusbi, 
iż należy zbadać jaki' zapas jest gliny 
i jakie są widoki co do opału.

Wogóle cena za cegielnię wydaje mu 
się wygórowana i, nie wypowiadając 
się stanowczo przeciwko nabyciu, uwa­
ża jednak, że rzecz wymaga głębszego 
rozpatrzenia.

R. Milewski (Kl. N.) twierdzi, że p. 
Bendych w referacie swym nie dał do­

statecznych wyjaśnień co do szczegó­
łów, mianowicie, o ile r. Milewskiemu 
jest wiadomo—glina na odnośnych te­
renach jest zła i nie może dać dobrej 
cegły, a że podług warunków umowy 
należy zaraz po jej zatwierdzeniu 
wypłacić połowę należnej sumy 4 mi- 
Ijony marek, proponuje wstrzymać się 
z zatwierdzeniem i rzecz tę odłożyć do 
następnego posiedzenia.

(d. n.

O f i a r y .
— Wand* i Stanisław Moskalewscy zamiast 

bytności na zabawach tanecznych dn. 11 lu­
tego b. r. składają: 1) na inwalidów wojen­
nych Mk. 3000, 2) na „Samopomoc uczniów 
Gimnazjum Staszica Mk. 1000. Razem 4 000 mk.

— SU fan Mańkowski — zamiast bytności 
w dniach 1 1 2  lutego r. b. na balu w lokalu 
klubu oficerskiego w Lublinie — składa: a) 
na pomoc dla zdemobilizowanych Mk. 500 i b) 
na fundusz dla inwalidów Mk. £00.8

— Zamiast bytności na balu w dn. II lute­
go Mk. 5.000 składają Henrykowie Sachsowie 
na Inwalidów.

— Zebrane na zabawie młodzieży Koła Pol­
sko-Francuskiego 11.000 Mfcp. na dzieci re­
patrjantów.

— z powodu mojej nieobecności w Lubli­
nie, nie mogąc należ» ć do ogólnych życzeń 
złożonych przez kolegów z okazji ślubu p. 
Zofjl Mtłaszewskiej z p. Stanisławem Rydzew­
skim— na repatrjantów składam Mk. 2000. 
Kielaslński Tadeusz.

— Zamiast bytności na balu dla Inwalidów 
składają Kazimlerostwo Plewańscy 4.000 km.

— Z 1 B. Janiszewskie składaj« 
na Inwalidów 1 Mk. 1000 na repattj,

— Zamiast bytności na balach „j, 
i Akademickim* Hlpolitostwo Lucht 
dają Mk. 5000 na Macierz Szkolną 
na Bratnią Pomoc Unlwer. Lub.

— Uczestnicy Wolnego Zebra 
kapłańskiej w Lunlinle 16.000 
patrjantów.

— St Garszyńska 1500 mk. dla 
cych z Rosji.

— Spójnia Kapłańska w [Lublini 
patrjantów Mkp. 25.000.

— Wiktor i Kazimiera ZempllńJ 
mkp. 3000 zamiast bytności na hali 
na rzecz Inwalidów wojennych.

— Zamiast bytności na wieczoi 
pieśni ludowej* składa W-nyp. Bij 
rzecz repatrjantów Mk. 1000.

— Z okazji ślubu panny Jtśt 
sklej z p. Jerzym Szyndlerem, Adi 
czyński złożył mk, 1000 na Brak 
studentów Uniw. Lubel.

Wiadomości gospoda
Bosyjslli Bank pań

Dnia l  lutego otwarto w 
dział Banku państwa.

Babel złoty a sowi
Okólnikiem do wszystkich 

stwowych rząd sowiecki 
rubla złotego na 150.000 
wieckich.

pot
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P O Z M A M S K i E G O
i A P i * z y m i r i  P  O  <2T A f  EK N  « r . j h9-10 roz HAN

B OLESŁAW PACHUTA i
P O L E C A  C Z E K O L A D Ę :  I

u t n i i j ,  mmM, 1 * 1 3 1 * 3  •
I-a w  LUBLINIE FABRYKA CZEKOLADY g

SŁOWNY KANTOR DOLNA 1, m. 1. 303 8

Hurtowo - detaliczna
sprzedaż tkanin wełnianych, baweł­
nianych, krajowych, zagranicznych: 
na palta, ubrania męskie i damskie. 
- -  -  P O L E C A :  — — —

635

K. CZAPSKI i S-ka
Egzystuje od 1913 r. Egzystuje od 1913 r.

Lublin, Krakowskie-Przedmiescie 3 6 .
Dla K eeperatyw , Stowarzyszeń po cenach fabrycznych.

W  Ssliii Sir. t a i  i Ralifli J  eMei"
zawiadamia p-D. Akcjon&ijuszów, że w dn. 8 marca 
r. b , o g»>dz. 5 ej pc południu w lokalu Banku Zje­
dnoczonych Zi» m polskich w Warszawie, Plac Napo­
leona 7 (plac Warecki 7) odbędzie się Ogólne Nad 
zwyczajne Zebranie Akcjonarjuszów z następują 
cym porządkiem dziennym:

1) Przewaluto»aaie majątku zainwestowanego 
i przelanie powstałej stąd różnicy do kapitału ak­
cyjnego, 2) wprowadzanie akcji na okaziciela i od 
po Wiednia zmiana § 12 statutu, 3) wolne wnioski.

OGŁOSZENIE.
Lubelski Urząd-Wojewódzki w 82 „Monitora 

Polskiego“ z dnia 9 lutego 1922 roku, (głosił prze­
targ na dzierżawę młynów państwowych, który to 
przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Woje­
wódzkiego w Lublinie, w dniu 25 lutego 1922 roku 
o godz. 10-ej. Młyn Dębina jest położony w powie­
cie Łukowskim, Kłftnia w pow. Garwolińskim, Ko­
zera w powiecie V\ łodawskim. Warunki składania 
wadjum i ofert na dzierżawę młynów są pomiesz 
czone w iN$ 32 „Monitora Polskiego" z dnia 9 lute­
go 1922 roku, szczegółowe warunki dzierżawy są 
do przejrzenia w Lubelskim Urzędzie Wojewódzkim.

Dzierżawy bądą zawierane na 12 lat akt;m 
notarjalnym.- * 787

łb o m  parterowy murowany 
1 /  solidnie zbudowany, ogród 
owocowy i warzywny, stajnie, 
wozownie do sprzedania dla 
kupującego jest dwa pokoje i 
kuchnia, na przedmieściu Ka- 
linowszczyzna. Wiadomość Ber­
nardyńska 24—2. 718

WYS0K1I
NAGRODŹ
BranzoletKę złotą
pamiątkową zgubie 
znalazca odnieść i 
miestnlkowska 351

fbo sprzedania 14 morgów 
Lr gr .ntu a oudynkaml. Wia­
domość Krakowskie Przedm. 36 
lewa oficyna, Zsiązek Ludowo- 
Narod -wy. 775

*7gublens kartą 1
Et wego urlopu y 
II pułk artylerjl 
Radomiu na iml|
Dobrowolski.

ColwarK 100 mórg z zabudo- 
*  wanlem gleba żytnlo-karto- 
flana, pow. Janów Lubelski, 
sprzedam za 5 i pół miljona 
marek tylko zaraz powód wy­
jazd. Zgłaszać się: Lublin Ber­
nardyńska 24 2. 719

7g«bioan  feartąl
Et cyjną, wydaną i 
U. Warszawa na |  
mendarczyk Mieeę 
Wojciecha, roczni 
d » i  dyyplomy e 
Orlęta Lwowa—Kii 
ś »iadeetwo f&bryd

H e M a m a  t a  p i e n i ą d z .

h fo rg  torfu do wyrżnięcie. 
I ł  wiadomość kol. Kremplec 
gm. M.łgiew ziemia Lubelska
Jen Dorot. 764

ygo b io ae  kartą] 
Et cyjną wydsnąj 
III Armjl na n»z»l 
Franciszek, syn Mwi 
1897 ze wsi Kozio«A w ocaraia  z produktami apo- 

"  żywczymi do odstąpienia 
od zaraz. Wiadomość: Zamojska 
33 m. 16. 760W Y P R Z E D A Ż

w lokalu dawnym Kräh.-Przedm. 
23 (Hotel Angielski) księgarni 
J. Cholewińskiej — obrazv, 
galenterja, nuty, dystynkcje, 
kontuar, szafki i rozmaite 

drobiazgi 
Księgarnia prze»lesl«na de 
nowego loBaie KRAB.-PRZEDM. 
róg KapncyńsKiej w Lublinie.

Yhrzewe opałowe rąbane sprze- 
"  daje Syndykat Rolniczy ze 
składów na Krakowskim Przed­
mieściu 64 oraz na Bronowicach, 
zupełnie suche po mk. 165 z* 
pud, w szczapach suche po mk. 
144 oraz nół-suche po mk. 120 
za pud. Na życzenie może być 
z dostawą. 634

ygobiono kartąj]
Et wtgo urlopu 4 
P. K. U. w Lubi** 
Rafel Szyi Ir rot. j

A gród  do wydzierżawienia 
V  owocowy i warzywny do 
tego może być 4 m. ziemi or­
nej tylko dl* f*cbowca. Wia­
domość: Bernardyńska 24—2.

721

WawiademlenieJ
w  Chemie z aa l N* 
szanownej kliju* 
szanle się po odbić»’1 
pranych 1 farbo^ 
wodu wyjazdu 11 
teresu do dnia l’ 
niezwłocznie. L81

CĘlep spożywczy z mlesz- 
J l ‘ kentem blizko śródmieścia 
do idstąpienia. Wiadomość w 
Xdm. „Gł .su”, 732

ffoK s Górnośląski gruby na 
4L pudy sprzed "je T-wo J. Z«y- 
dler 1 S ka Szopen* 8. 745

• » o m  o c f c o s z r a i A A  R a z y j a i *  do sprzedania 
V  liwar masarski meły prawie 
no» y, Krakowskie Przedmieście 
51 sklep komisowy. 758

C łle p  spożywczy z mle- 
J  szkaniem do sprzedania. 
Wiadomość w Adm. 731

^gub ione  kartel
Et daną przez ”8 
bartowle na tolsj 
terman, rrcznikj^Psiady 1 p r e . VK7tpólniRa chrześcijanina z 

”  kapitelem dwóch mlljonów 
mk. poszukuje się do rento­
wnego już istniejącego hurto­
wego i detalicznego handlu. 
Pośpiech porządeny. Wiadomość 
Bronisław Zablelskl Puławy.

757

DęKawiczKi, pończochy, skar 
j.etkl, mydle i inną galan- 

terje p'leca sklep M. Pańkow- 
ski»j Namiestnikowska 13. 749

7 g ab len e  k«rts'
Et cyjoą, wydilln 
U. Luolin na isjj 
wlślaka zam. wjjl

B uch a lte r rutynowany w go- 
A# dżinach wieczorowych za­
prowadza kslążkowośd, ze­
stawia bilanse 1 przyjmuje do 
sprawdzenia takowe. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro „R»-klama" 
Kościuszki 8 dla „Buchaltera”.

740

CKład M»szyn do s ycie T.
Kozaka J. Gwardjaka eprze- 

d»je maszyny ręczne 1 nożne 
i częś 1 tychże hurtowo 1 de­
talicznie. Lublin Zamojska 19

744

ygnh lene kąrttj 
Et wego urlopu»’1! 
Baon Zapasdwy 
na Imię Karol«! 
starszego szeregujI M ń i a  to ra iite .C*Kspedjenthe poszukuje od- 

po * lednltigo zajęcia. By- 
chawska 41 m. 18. 786

T gohlene IkafttJ
Et wego ur$opo< | 
przez Dow. 43 FJ 
na naawlsbo ur j  
nik 1901, ze wsijl 
nie, gm. Luszeie 
towsklego. ■

Cprzedam plac oparka'donv 
«  w Lublinie drzewa owocowe, 
może być mieszkanie studnia 
Jest, dwa f-npty ulic Kolej. 
Wiadomość Bychawska za prze­
jazdem u Czajkowskiego, 769

M A T K I  s t o s  Ul c l e  dla 
ŁMi\ ł  1 1 1  swych dzieci nle- 
odźywionych źle wyglądających 
krajoeą b. skuteczną Neo Fo- 
sfatynę Galena. Do nabycia 
Bracia Nlkotajtys, Kraków, Po-

H a f t«  białego, kolorowego 1 
1 *  <ł tego u re, oraz rysunków 
w zakres baf-larst»* wcho­
dzących. Orla 2 m. 2 parter.

774
Szofer mechanik kawaler po- 

siadający piawo jazdy przyj- 
mle od zaraz odpowiednią po­
sadę. Zgłoszeni* w Adm. pod 
literami F. K, 725

I n t e l  M i .  1 P M . j j ą | l « p u t  drożdże lubelski». 
™ eo dziennie świeże w <c- 
wolnej Ilości — hurt 1 detal. 
Herbata Towarzystwa SiBmllin, 
kawa, eykoija, eikler, pasta 
do obuwia „Dohroiin* w naj­
godniejszych kolorach, -  Sprze 
■taż hurtowa i detalleana 
S p i r y t u s  denaturowany Z. 
>mlij»nowekl, umna 5. 6408

ł f p j i !

w  p o i #

- f l j

Them frontony jednopiętrowy 
V  (flcyna ii piętrowa mu­
rowana w śródmDś la cena 6 
mlljonów. Wiadomość Ber­
nardyńska 24-2. 722HflSDO 1 ipeöai.

O rasa do słomy 1 siana H ffer* 
*  1 bchranza prawie nieuży­
wana jest do sprzedania tanio. 
Wiadomości Bliższe udziela się 
11-townle 1-b na miejscu w 
dobrach Józtfów nad Wisłą.

* 766

fhom  murowany piętrowy dla 
"  Icupijącego je s t sklep ze 
sprzedażą »ódeh, win i arty-. 
tułów spożywczych oraz mle 
szkanle 4 pokoje w mieście po- 
»lato • em z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Wiadomość L i- 
blln Bernardyńska 24 2. 720

D eszahoje pokoju. Ogrodowa 
* 11 m 7. 768

ygahloBO paszport, wydany 
Et przez policję m. Lublina 
na imię Lo 1 Szpllman. 729

Redaktor B e a s e s  Ś S e s t i . Druk, „Ziemiańska*—ul. Tadeusz* Kościuszki J4 10. Wydawca Idwsrd


